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„Samodzierżawie" — wraca!
„Tres vieux Polonais" — jakiś 

stary Polonus, co dawne carskie 
czasy pamięta, tak pisze w 260-tym 
numerze „Warszawianki", z dnia 
25 września b. r.:

„Do Jakiego stopnia sposoby 
postępowania naszych obec
nych władz są bliźniaczo po
dobne do sposobów, 
stosowanych przez by
ły carski rząd, jaskra
wo pokazuje sposób, w ja
ki przywieziono do War
szawy jenerała Malczew
skiego.

W swoim czasie (nie 
pamiętam dobrze roku) 
car Aleksander II. urzą
dzał w okolicach War
szawy manewry wojsko
we. Na manewry te Na
poleon III, cesarz Fran
cuzów, delegował do War
szawy słynnego księcia Hieronima 
Napoleona.

Książę przyjechał do Warszawy 
jakoś pod wieczór i zakwaterował 
się w Łazienkach, nazajutrz zaś 
rano pojechał na nabożeństwo do 
katedry.

Była to epoka przedpowstanio- 
wa. Urok Bonapartych był w Polsce 
olbrzymi, a w Napoleonie III-cim 
pokładano wielkie nadzieje.

Władze rosyjskie już od rana 
zauważyły wielki ruch na Krakow- 
skiem Przedmieściu i Nowym Swie-

cie. Żeby więc w powrotnej drodze 
nie dopuścić do martifestacji ze 
strony ludności na rzecz księcia, 
władze rosyjskie wpadły na pomysł 
przewiezienia go z powrotem do 
Łazienek uliczkami położonemi nad 
Wisłą.

Wieziono tedy księcia po nie

możliwych wówczas wertepach. 
Książę wyjrzawszy przez okno ka
rocy i widząc tylko kupy śmieci 
i wstrętne rudery, nie w ciemię 
bity, odrazu domyślał się tej ko- 
medji.

identycznie tym samym szla
kiem wieziono 23 września b.r. 
Jenerała Malczewskiego.

„0 duchy pokrewne! — woła 
stary Polonus —  a toż to tak, jak
byście się w korcu maku wyszukali!"

I nietylko wieziono jenerała-mę- 
czennika różnemi bocżnemi ulicami,

by przeszkodzić publiczności w ma
nifestacji na jego cześć, ale po
licja polska rozpędzała tłumy 
i biła kolbami manifestantów! 
Powtórzyło się dosłownie widowi
sko z czasów carskich!

0  duchy pokrewne I 
A oto drugi przykład:

Dzienniki stołeczne do
noszą, że minister spraw 
wewnętrznych przygoto
wuje, naturalnie na roz
kaz z góry dany — 
a z jakiej góry — to 
łatwo się domyśleć, 
własny projekt ustawy 
prasowej i ma zamiar wy
dać go w formie dekretu 
Prezydenta Rzeczypospo
litej.

Wtajemniczeni twier
dzą, że ustawą projekto
waną zamierza rząd cał

kiem zakneblować usta prasie 
narodowej i oprócz nakładania 
na nią surowych kar, chce ją od
dać pod opiekę władz administra
cyjnych, z wykluczeniem sądów.

Przeciw tym planom musi nie
tylko prasa, ale i społeczeóiswo 
jak najostrzej wystąpić.

Jeżeli kiedy bowiem, to dziś, gdy 
mamy nieodpowiedzialny rząd
„uzdrowienia moralnego", ko
nieczną Jest prasa praworząd
na, bo tylko przez nią może spo
łeczeństwo omawiać poczynania
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rządowe i protestować pjzeciw 
bezprawiom.

Kneblowanie prasy byłoby no
wym dowodem, że i na tom polu 
wraca do Polski carskie 3>; ;amn- 
tizidrławta“, a wobec Europy 
i całego świata przedstawiłoby Pol
skę jako kraj licie moskiewskie
go ucisaul

Nie trzeba dowodzić, bo z prze
śladowania prasy praworządnej to

0 dzisiejszych kobietach —
Nie Papież lub biskup, nie prioboiszez 

lub kaznodzieja jakiś, alg człoiwilek 
świecki, literat, Woale pije |znc!of,ainy, 
patrzący jednak; m  świat zdrowo, a  nie 
idący za glupicmi prądami,, p. Jan 
Augustynowicz^ poda! w jednym, as nie
dawnych numerów »Tygudmiika Ilu
strowanego* znakoindą, a  bardzo 
trafną ocenę dzisiejszej epoki i dżiniej- 
sizych kobiet.

» Epoka nasza — A  p. Augusty
nowicz — nurza się w konwulsjach ja- 
kii goś tańca św. Wita... Kobieta szale
je!... Młodziutka, młoda i starsza 
z wszystkich kias społecznych... 
wsizystkfe szaleją!... Niesłychana zmy
słowość i i  najgrubszy umterjailizm,, oto 
basłoi dzisiejszej kobiety!

Od najdawniejszych czasów; główne 
powołanie kobiety w macierzyństwie 
braro górę. Stąd wszędzie mafcrony 
młode1, czy słarsize, były szlapowano. 
Przeciwieństwem maifcnony była hełe- 
ra... dzisiejsza prostytutka. Wiele 
oznak wskazuj© na to, że- dzLo ludz 
kość talk zwaną cywilizowaną dotknął 
trąd1 prostytucji.

Dawniej matka była' matką, ż'ona - 
żonią, a  nawet kochanka — wierną, 
jwisityidllilwą kochanką. Panował wis|tyd 
publiczny, zwłaszcza u kobiety.

A  dziś? Gzy widać u kobiet ten 
wśtyd? Wstręt do posiadania dziac-i, 
wstręt do uch karmienia, zibi,odni|cze 
usuwanie owoców poczęcia, zbrodnie 
przeciw naturze, szał rozwodów, pa
tenie tytoniu, pica© alkoholu — to 
kwjatl i  jaskrawe z kobiecego pola!

I nie na niob kończy się jeszcze' li- 
tairija, przykładni w prostytucji dzumej- 
sizej kobiety. Zachowanie się jej bo
wiem jest wprost wyuzdane, ubiera się 
na »pólgoiio«, a  prawie »mla g u ło « ,  za
traci ta zupełnie wrodzoną jej, płci 
skromność, co widać na ulicy i na tak 
zwianych »daucingacli<<, pdzie kobieta 
z towarzystwa zrównała się % kobietą 
z ulicy i uprawia taniec, o jakim do 
niedawna, — bądźmy mężni i szcze
rzy — nie śniło się uawet .łomom 
publicznym.

„ k  R A K U S "

widać, że rządowi me idzie o zni
szczenie prasy lewicowej i komu
nistycznej, ale głównie o ubez- 
wkadalenle prauy broniącej 
praworządności I 

Ta prasa est solą w oku rządu 
i okoszańskiego, i ja  się jiilsud- 
czyzna boi* i nienawidzi ją do za
pamiętania, bo kole ją prawda 
przez praworządną prasę gło
szona Z).

sąd surowy, ale spiawiedliwy.
A jak nazwać tc bezwstydnie prowo

kowani© mężczyzn swym strojem, to 
chodzenie do- pcrnograliqznych tea
trzyków i nucenie »prywakne« roz
pustnych śpiewek, albo pomeranle 
pism szerzących porniograifję pod po
zorem sztuki? To wszystko jest niczem 
innem, tyłkio rozpustą w calem tego 
słowa- brzmieniu,

Dża siejsiza kobic-ia chełpi się siwą 
»siamodzielnością«, nie gardzi jednak 
małżeństwem, i tu staje się powodem 
moraimegp załamania się niejednego 
męża, który chcąc dogodzić jej kapry
som 1 żądaniom, dopuszcza się 
oszustw, defraudacji, nadużyć, łapow
nictwa, we wściekłej pogoni za, gro 
sze.ni potrzebnym dla rozpustnej, noz- 
pa-samej małżonki.

Nie było- nigdy tyle tragedyj icdzin- 
n-ycli, co obecni©, a powodem itc.li 
iw: znacizmej części, dzisiejsza »usamo- 
wolniomu z wszelkich węzlóiw przy
zwoitości; kobieta.

My Polacy — tak klończy, swe cenne 
wywody p. Augustynowicz. — powliln- 
ui eimy szczególnie się zastanowić 
nad zadaniom kobiety w odzyskanej 
iz takim trudem Tiiejiodlegtej Ojczyźnie.

Jeżeli chcemy nie •zmarnieć mo- 
Taliiic doszczętnie a  politycznie ulec 
-zatracie, to pamiętajmy: że »jaka bę
dzie Polka — laka będzie Polska l

Nie- samiczJ' i, me karjcroiwiozótwki, 
nie »chłoipczyce«, nj© póldjajblętia, 
nie lieitary, czyli prostytutki, szukać 
uam trzeba w kobiecie — lecz -'praw
dziwej kobiety«! A tych — ni-esLe-Ły 
i w Polsce coca-/ mniej! Dla Połskjii gro
źna stąd  przyszłość

Jak śle „Dziadek" Śmieje!
Trzeba przyznać prasie polsko-ame

rykańskiej, że wie różne rzeczy 
o,'-Dziadku«, które nam wi PoiSce zu
pełnie eą nieznanie.

Żadne nuprzykład iz naszych pism 
nte diOinii|oflło, jak się to »Dziadek« cle
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szył dnia- 6 sierpnia b. r. w Kielcach, 
i jak  się śmiał uroczo.

Pewien detroieki dziennik - polski, 
w korespondencji z Kielc, tak opisuj© 
>Dziadfca«:

»Twarz jego nie była blada, jak  od 
przewrotu majowego«. No-, no, coś 
tam musiało- Dziadkowi bardzo doku- 
icizać, coś gry źć sumienie, że od maja 
do ńerpmia miar twarz bladą. Nic- dlzi- 
winiago, tyle Jrw i polało się w maju, 
tylu ludzi- padło... a z czyjej witny?

» Nawet jego sumiaste wąsy — pi
sz© dalej korespondent kielecki w, dle- 
troick im daienniku — po żołniersku 
w dól opuszczone, do góry się wznio 
sły w promiennym uśmiechu, jakim 
witał zgi omadz-o-ne na obchodzie tłu
my*.

Co- m  szczególny uśmiech! Pod j© 
go 'Wpływem podniosły się i dziadko
wi... wąsy!

Teraz zrozumiałem jiest, dkioztego to 
nasze »ligaiwki« i staie pjammy prze 
padają, za marszałkiem i tak  się do 
niego palą, bo mu się pod wpływem 
własnego uroczego- uśmiechu podnoszą 
czasem... wąisy! A to podrywa kobiety.

Prawdziwie ęzair-odiziilejski uśmiech! 
Zna go- zresztą cala Polska; w|s|za!kże 
widoczny jest na wszystkich kantor 
fektach ^Marszałka Ponurego*.

Walka marszałka z Konstytucją 
i z narodem.

Dnia 20 września b, r. zebrali się 
w Warszawie poislow-ie- sejmowi, by; ra
dzić główni© nad pro.wizorjum budże- 
towem, przedstawiionii m iin orzez rząd’ 
pp. Bartła-PilsudskiegO'.

.Przedłożony budżet prowizoryczny 
za III. i  IV. kwartał wzrósł o 45 mi 
Ljonów, i jest nadzieja, że pnz-y .takiej 
dalszej gospodarce dojdzie do 2 mi-' 
łjawlów jim, rok, jak byle za rządó-w 
Grabskiego-, znanego e, rozrzutności 
premjeira i ministra, skarbu.

Wszelki© więc OBtzcż-ę.dności wl wy 
datkach pańsu,viowych, zappezątko- 
wa-ae przez byłego ministra skarbu 
ZdzidchO'Wlskiego aósitały -zniisizczuno 
i -wracamy do dawnej gospodarką bez 
rachunku, titało się to, dzięki ui'fegło 
ści obecnego rząaiu wobec p, PPtsud 
skiego, który iwydaj-e na w|ojsk|0 aie 
poimimm© sumy i ciągle żąda nowych 
izosiłków i

Podczas, narad nad tym  roiz^ęcizpia 
łym budżetem ,w sejmowej! komisji 
budżetowej, wystąpiło kikui poslojw 
% ositrą krytyką takiej irotwwotmej go 
spojdlarkjj i ucijwąłono skreślić iniaktóre 
wydatkii, aby budżet na IV, kw aitai 
nie wynosił 4 t4  miiiljony izilotych, jak
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chciał rząd, ale co najwyżej 450 milio
nów.

Wielka'* o d w a g ę  w  kry .ty  co b u d żetu  
i  gospodarki rządo|w ej wykapali po
stowi,? z© »Zwi;|7„ku ludlowio-nlainodiOiWe- 
g o «  (e n d e c y ) , — ize --Htnpnniilctlwa 
chrześcijańskiej dlemok|raicjiL« (oh ad o  
c y ) ,  — z »Pid,sta.« i z p r a w ic y  »N.attor 
doiw ej pairtji rohoitniicizej« (empisrótwlcy).

Gdy jednak sprawa przeszła z kloimi 
sji na pełne posiedzenie Sejmu, posilo* 
wie chadeccy ii pksltlowoy, klt,ólr,zy 
tak energicznie kiwali w komisji ogott 
kami, — pochowali pazurki i za tizą 
dlowym budżetem p p św ó li, rzeikolmn 
by, nie robić mu trudności

Wytrwał} w opozycji tylko posDulwio 
endeclcy i  z prawicy enpemorwbóiw1 — 
rząd jednhk miał za sobą wSęjklsiżlość 
głosów i odniósł iz|wy«ię,sitiwla atmzy 
mawszy od Sejmiu budżet, jaki sioibie 
7,alk i eśl ił.

W net jedniak zasępiły się ioibliczla mi
nistrów, gdy w Sejmie stiiomniiCtWa 
pratwiiicuwe, a  głównie cihadleioja posta
wiła wniosek o iiohwlaietnie wotum me 
ufności ministrowi .spraw* wewnętrz
nych Mlodzianowteikiiemu, i miniistrow-i 
sipralw religijny cli i  .oświaty Sujlkluw 
skieinu.

Obu tych ministrów chciał Sejm 
% rządu wyrzucić, ho uważa ilćin za 
sz M klików , z których pierwszy W  
sziozy administrację pańsitwloiwą pnzez 
usuwanie ludzi falcthowyeh :z urzędiólw, 
a  pakowanie w ich miejsce nieuków 
i młodzików1, nie mających pojęcia
0 administracji, ale *za to  gorących 
pdsndiozyików, a  drugi naisacizy polskie 
sizikoilnictwio na kresach Wschodnich
1 lokarzał się przytem witlugiiem katloi! 
cyzmu.

Gdy przyszło do glosowania pudlo 
zu usunięciem tyeh ministrów*. 150 
głosów—a przeciw 82. Na mlolcy Kon
stytucji, ministrowie po taikiem gloso
waniu av Sejmie, muszą ustąpić.

P. Bartę! jednak dla .sólidlairniości 
z nimi podbił .się B całym rządem do 
dymisji, którą p. Prezydent Rzeczy
pospolitej przyjął, a p. Bartol pojechał 
nla narady do Dmistoilennlih, ina Iitwale, 
gdizjic przebywał na wywczasach mini- 
steir wojny, p Pilsudislki

I teraz stała się tracz niesłychana!! 
Fo Mlkugodzinnej naradzie z miansizał- 
kiemi (a nie z p. Prezydentem) — p. 
Barce! powróciwszy dla WaJitetzalwy, 
przedłożył p. Prezydentowi t p  za
twierdzeniu listę ulowego rządu, — ale 
lołbejmującą także pp. Młodzianowski 
go 'i Su jkowski ego. — P. Prezydent tę 
listę podpisał,

W liiistorji parlamentaryzmu jest to 
fakt niebywały. I ’. Piłsudski, ho on to 
wszystko zrobił, okazał się zaciętym 
wrogiem Sejmu i Kupstyitucji, k tórą

jałwiuid znowu złamał, artydut bowiem 
58 Konstytucji oprawa., że: do odno
wi odiziktóiosci parłam emtumej pocią
gnąć ministrów mażą Sejm zwyczajną 
większością, głosów1 raZem il każdego 
z o so b n i. Minister ustępuje na żądanie 
Sejmu*.

P. Piłsudski nie szanując wioli Sej
mu, który jest przedstawicielem naro
du. zdeptał Konstytucję, .Sjpmwlo ko
wal Sejm i naród i dał dowód1, że

prawdą, są stawą dawniej przez nie- 
go* wyrzeczone: >;ja walcie z Polską*. 

Widzimy to teraz aż nadto wyiuźnio 
Ubolewać należy, pisze ».Kiutjar Po- 

zmańslkik;.- — (w nunr. 446 z dlnlaJ 27 
Września b. r.), "śe prezydent Rzeczy
pospolitej zapomniał, iż jest prezyden
tem państwa, jako całości, i: że polziwo- 
lił się wciągnąć w talką artabutę

która podiważa podisitąwly na 
•szój’ Konśtytucji«. " P i

Place oficerów — urzędników 
i niektórych pracowników fizycznych.

Po medawnem podwyższeniu plac kły.cli nawet robotników, lub fcjwalifi- 
ofiiceiriskiich, nie zaw adzi dowiedzieć kowanych pracowników fizycznych, 
się — .o iii© pokrzywdzeni są urzędni- Pobory miesięczne t.ych turach klas 
cy, w: stosunku do oficerów i doi ziwy rak się mniej więcej: przedstawiają:

WOJSKO.

Marszałek Polski 
miesięcznie 

General broni 
„ dywizji

m  brygady

Pułkownik 
Płedpułk. major

Kapiltan 
Porucznik 
Podporucznik 
Starszy siei żsnt, 
Sierżant 
Plutonoiw y

pobiera
złotych

2.334.17
1.732.17 
1,374.04 
1.07U.04

865 04 
670.32

476.82 
371.52 
2*89,82 
196.02 
148.72
136.82

URZĘDNICY PAŃSTWOWI

złotych
1,234.117
Ę062U7

830.04

Grupa 
upicisiażenila
I Preiz.es Rady ministrów 
U Minilster
III Podsekretarz staniu
IV Wojeiwoda, Prezes Izby.’

skarb, i t. o. * 668.04
V Naczelnik Wydziału 529.04
VI Radca województwa 387.32
VI Starosta. Naczelnik urzę

du podatkowego1 j t, d. 301 .o2
VIII Referendarz, hsięż. ; 239.02
IX Kontroler, Nacz. karne. 200.32
X Asystemt, adjuiikt 174.52
XI Rejestrator 148,79
XII Kancelista 135.82 

Place powyższe odmioszą się do ka
walerów, żonaci mają dodatki

p r a c o w n ic y  w a r s z a w s k ie j
GAZOWNI MIEJSKIEJ:

Najniższa, płaca nieikwbJiififcolWaaiego 
robotnika wynosi: 13 zl 99 gr dzilenlńie 
i dochodzi do 23 zł 65 gr dlziennie.

Ślusarz, 'otrzymuje średnio' 21 #1
94 gr dziennie. — Woźni pobierają od 
470 do* 490 zł miesięcznic, — szofe
rzy* od1 680 do 700 micisięciauio. Inlka- 
seinlci' otrzymują średnio 680 zt mie
sięcznie, uraz 40 rllo 80 zł praimjiil mie- 
sięozme. — Płaca, urzędnika wynosi 
780 ał miesięcznie. Ponadto wszyscy 
otrzymują 13-tą pensji;, gaiz- i koks 
danno lub w cenie zuiżionej i zwrot 
wpisów szkolnych. Miimio jednak tak 
hojimydr poborów^, panowie di są nileza- 
dloiwioleni i grożą strajkiem, gdyby 
magistrat przeprowadził — jak mmie- 
rza: — naiwcit małe obniżenie tych 
poborów.

Jeżeli się terarz zestawi ta  3 katego- 
rje plac, no* się pokaże, ż© najgorzej 
płatnymi, pracownikami w  Polsce są

urzędnicy państwowi, których toż 
śmiało nędzarzami nazwać można.

Doszła przecież do tegia, zo uirzęa 
mik :z wykształceniem unliiworsytec- 
kiern n. p. starosta, lub naicizelnik urzę
du podaitkpweigio pobiera miiesięeiznio 
301.32 ,zł — porneziiik nieżonaty 371 
zl 52 gir, — a  dzienny robotnik nlie - 
ItlwL-elifilkoiwany w wlairszaiwlskmj ga- 
zerwni miejskiej od 300 dio* przeszło 700 
zl — zaś Woźny 490 zł.

Cyfry te mówią same z,a slabie. Wy 
Itóti&ują one, że najgorzej płatni ,w Pol
sce są ci, którzy pokończyli najwyż
sze studlja i piześlęczeli kilkanaście la.t 
nadl książka, a najlepiej bywają Wy- 
niagradizani ludzie bez nWiiip, lub o m a
łej naiuce.

— I czy warto się uczyć? Po co wła
ściwie1, iistnlioją szkoły w* Polsce... kie
dy one tylko nędzarzy tworzą? — 
To są skutki dzisiejszej demokracji! 
Precz z nauką, niech żyje nieuctwo 
ii silą fizyczna! — to jej hasto!!

P I
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K o n s u l ,  i  s i  n t e p r a w t f e !
Przy jakiejś tam okazji użalał siie 

tymi czasy — w Clevelan,d konsul pol
ski z Detroit, na prasę pulsko- ame
rykańską >-rf.akovjną«,gak ją nazwał- - 
iż tai napada w dalszym ciągu na mar
szałka Piłsudskiego, choć,ku temu nie 
ma,j żadnych (?!!) powiodow, zwłaszcza., 
że wszystkie stronnictwa polskie kon
solidują się przy obecnym rządzie Bar 
tla 1 współdziałają wspólnie, celom 
zapewnienia, krajowi jak najmiększych 
korzyści »z dakonamego przełomu 
w maju*.

Dr. Kozłowski, bo om to jest kon
sulem polskim w Detroit, nia jest, jak 
się z jferfy słów pokazuje — konam 
Iłem Rzeczypospolitej, — ale komisu- 
lem p. Piłsudskiego, bo przedewszy-st- 
kiiem o jego chwałę-' mar*, chodizi, a  po- 
wtóre nie ma dr Kozłowski zielonego 
pojęcia o stosunkach poliiitycznych 
w  Polsce. Jeżeli) zaś je m(a, a. przeds-ta-' 
wła je tak, jak powyaąj, to grubo mija 
slfc % prawda, co z godnością konsula 
wcale się nie 'zgadza.

Pan komisu! powinien, choć czasem, 
czytać stairokrajskłe dzienniki, a dio 
wiedziałby się z nici* że nlaiwe* socja
liści nie są w zgodzie z rządem p. Bar • 
tla.

A gdyby p. konsul czytał > Gazetę 
Poranną Warszawską*, — ^Rzeczpo
spolitą*, — sKurjeia Poznańskiego*,-- 
* Słowo PomorSilyn*, — krakowski 
»Glos Narodu IL i katowicką vBo!lo- 
nię«, — organa ^Związku Iudowo-na- 
rodo'wiego« i  ^Thrześcijańskiej dlemio-

Orl pewnego czasu urządza żydb- 
stwo z innych dzielnie Polski coraz 
śmielsizy najazd na Pomorze. Są to 
przeważnie knpcy, starający się nabyć 
składy i nieruchomości z rąk niemiec
kich.

Jak zastraszające rozmiary przybie
ra ten najazd Izraela, wynik? z ruchu 
przyjezdnych w hotąllalcłi pomorskich. 
Przynajmniej połowa gościł hloiteSo- 
wych ma nazwiska, trącąoe cebulą
i czosnkiem.

W miastach udaje się, niestety, ży* 
dom zakupić czy to handel, ozy dom, 
przeważnie od Niemców, ale w rdzen
nej wsj kaszubskiej, nad morzem,, fem 
o żydach słyszeć nie chcą.

Gdy u Kaszuby-Połuka Augustyna 
Delinga, rybaka i szewca z Wielkiej 
Wsi na, półwyspie Helu, zjawił się tego 
lala niejaki Józef Bleiich, Dełimg nie 
podejrzywając w mm żyda, odnajął 
mu pokój.

kracHk*— toby z pewnością Me 
plótł takich niedorzeczności', żó 
wszystkie stronnictwa w Polsce współ
pracują z pilsuąezyzną.

Ladnieby Polska wyglądała, gdyby 
tak było! Całe jeszcze szczęście Poi 
iski),.. że najliczniejsze i najisilniejisize 
atronaicllwiaj stoją po stronie prawo 
rządrności i w przieiciwieńsłiwiie do, rzą
du rokoszu, bo owe, jak mogą, ratują 
Polskę przed katastrofą, ku fctóireif ją 
pjiteudćizyzma, wkdlzieł

Niajchżeby dr. Ktozłowislki przeczy
tał. kilkia niedawnych artykułów' pra
worządnej starokrajsfciej prasy — 
o gospodarce pilsudozyziny, lub miowy 
posłów: Zdzi%dio,ji:iSkiqgo i Bittneira, 
wygh sizone w Sejnue po' 20-hym wrze ■ 
śnią. — toby sam siebie się zawsty
dził, jak mógł pleść takie głupstwa, 
a raczej kłamstwa, że iwsizysitkie stron 
nicitwa idą z piisndozylzmą.

Punie konsulu detroicki! Dajemy 
juaimu dobrą radę: jeżeli.rsiilę, nie zna 
stosunków' w Polsce. to lepiej siedzieć 
joićho i nić' wymywać się jak Filip z kio - 
nopi, — i bałamucić, albo- .raczej: okła
mywać Polonię amerykańską!!

Takich przedstawicieli zagranic?,- 
inych, ohalucających naisizyeh Bra
ci i nadto Zagranicę — Polska nie po^ 
trzelmjo it, domaga)?1 się musimy, aby 
takiich pp.: dr. Kozłowskich i jemiu po 
dibnych — na tyorimiast z zajmowa
nych ich stanowisk usunięto!

Wkrótce jednak Dełimg zauważył, 
że jego gość ciągle c,oś pisize do Beir- 
In a , że wywiaduje się o sitanioiwiskc 
Kasiziiibóiw względem Falski, a1 Baty 
adresowane po nlieimieicfcu otrzymuje 
ze Zbaraża.

Wpadło i to póozoiwleimu Kaszubie 
w oko. że w piątek zażądlał Bleiich io|d 
laizu -sześć świec, a lóiżfco isiwle kaizał 
ustawić ma środku pokoju, tuby nie spać 
pod świętym obralzem,

Dełimg zrozumiał teraz, jakiego to 
iwa gościa,, a że -I Kaszubi! brzydzą się 
żydami, uważając ich za naród Wsltręt- 
ny, więc Bleiehoiwti kazali islię wyno 
sić z diomu,

T żyd się wyniósł, ale pisma żydow
skie nairobiły ogromnego hałasu w ca
łym świecką że w Polsce biednych 
żydków prześladują.

Nic sobie jednak Kaszubi z tych 
kuzykóiy nie robią i jak tylkla mioigą, 
przed najazdem zylcLoiwislkimi«się bronką. 

Czaść takim Polakom!

Nuwe bohaterstw o  
teOLiiisarza W arszaw y.

P. SlaWtoj-Składkoiwsfci, komisarz 
rządo wy na m. Warszawę, dokonał 
zmlowiu bohaterskiego dzileila, — i iskon 
fiiskiowat nam poj rzodnu także. t. j. 12 
numer ,Krakusa". Prawdopodobnie
talkiBiam los czeka i ton ,13 numer.

Do wieńca sławy p. komisarza war
szawskiego przybył mowy listek „kro
kusowy". — P. iRła Woj-iSkładkotwsłki 
lubii naśladować dawnych cailskiiico 
,ypołic'majstiiów“, bo ci taksaJmo poisitę- 
połwlali z prasą narodlową.

Nie zazdrościmy mu takiego kole 
żaósltiwa, konfiskaty jednlalk „Kraku
sa" bez podiaraiai powodów, bez wyroku 
sądowego uważamy za zwykłe bezpra
wie.

Dr T

Czas o d n o w ić  przedpłatę 
na IV -ty  kw artał b. r.

Sprostowanie.
Do Szanownej Redakcji »iKipakiusa,« 

w Krakowie,
W związku z zamieszczoną w Nrze 

z dnia 1— 15 września korespondencją 
z Riałby Wyżnej, proszę Szamoiwnią Re
dakcję »Krakusa« o pomiiesłZcizeinlek  ̂
w piśmie następującego ^prostioiwia- 
nia, po myśli § 19 ust. pras1.

»Nie jest prawdą, jakoby ks. pro 
hoisizcz z Raby Wyżinąj sprz,orląt drze- . 
Wo |  kamienie, przeznaczanie na buido 
wę płebanji żydom, pieniądze schował, 
natomiast prawdą ij'eist, że drzewio za 
brali i sprzedali mieszkańcy ,Sliietiiiila- 
A/y, boz żadnego współudziału ks. pro 
boszeza.*.

Rahii. Wyżna, dnia 13 września 
192G r

Ks. Adam Oc/kowski, praboisizcz.

Od! leóakcji. L chęcią umiiieraacziaimy 
ppwiyiżBze siprostowłanlfe, isizkóda je
dnak, że obejmuje ono jeden tylk*- za 
rzut w korospoindemicji w »iKirakusiie« 
pod.cncj, a, nie zbija, innylclh Zaaiziultóiw, 'l 
czymii!ony;cii przez parafjan, które tem 
sanmia pozostają w awlej raiocy.

Pros jmy o zachęcanie znajomych 

do czytani? i prenumerowan a

„ K R A K U S  A “ !

Mai.

Najazd łydów na Pomorze!
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Niektóre zbawienne myśli i zdania w istogo człowieka pracy.
Henryk: Ford, wielki, amerykański 

fabrykanit, puszczający codziennie 
7. swój fabryki w świat seitJk® samocho
dów, wyda: książkę, iia której kart,uch 
rozbrzmiewa całą- pełnią, hołd dla pra
cy i nawoływanie do pracy!

»Praca je s t  r zeczą  n a tu ra ln ą  — pi
sze Ford — pomyślność i szczęście po- 
7,vskać m ożn a  tylk.o1 u czc iw y m  T "  
■silkiem*

••Nie 'stem reformatorem — pbz> 
dalej Ford —- bo 1 tak za wiele dziś 
mamy reformat. ió w . Człowiek, mia
nujący się reformatorem, chce mniej 
więcej burzyć. Jest to ten lodlzaj 'z ło  
wieka1, który podrze ca’lą koszulę, bo 
guzik kołnierza nie wchodzi do ciasnej 
dziurki, ale nigdy nie wpadnie na po 
myisl powiększenia dziurki. — Do
świadczenia i reforma, nie iida w, parze.

Reformator jest gorącymi zwolenni
kiem zmieć on ia starego porządku, 
a rozpoczęcia nowego.

Takim krytykom udało się rzeczy
wiście zapoczątkować niolwiy świat 
w Rosji. Tam to najlepiej1 miożna stu-

djować dzieło takich świattotwórców.
Na rosyjskim przykładzie w idzim y! 

że mniejszość, a nie wilęksizlość roz
strzyga o czynie niszczy caełsfcim-...

Niema większego absurdu ; gorszej 
p!'zyslugi dla ludzkości, jak o M w a  - 
nie przy tern, z'y wtszyscy ludzie są so
bie rówini

Najoczywistsza to bowiem rzec,z, że 
wszyscy ludzie nie są równi, a  Wszyst
kie demolkratyeizłne koncepcje zdąża
jące do zrówna,niia wszystkich ludzi, 
są tylko wysiłkiem ku zatamowaniu 
postępu,

Ludzie nie mogą być jednakowo 
użyteczni, Ludzie większych zdolno
ści są mniej liczni, niż mniej, uzdolnie
ni: ffljtm mniej szych ludlzi może powa 
lić większych, ale czymiąicy to  powalą 
siebie.

Właśnie bowiem zdolniejsi dają spo
łeczności przywództwjo i umożliwiają 
mniejszym życie — z mniiieijsraym wy
siłkiem.

Pojęcie demokracji, która równością 
zowie obniżanie zdolności dio jednego 
poziomu, wiedzie do mamrotraiwisiowa*.

Francja — M em cy — i tPolska.
W tydzień po wejściu Niemców do 

Ligi narodów, zjechali się po cichu 
.v małej wiosce Tboiry, ma granicy 
szwajcarskiej, zagraniczni ministrowie 
Francji i Niemiec, Briaind 1 Sitrese- 
mann, na poufną naradę, której treść 
i cel zdążają dc- pojednania oibu1 tych 
sąsiadujących a nieprzyjaznych so
bie dotąd, narodów.

O ile- z urywkowych wynurzeń nie
mieckiego ministra Streisamanna do
myśleć się można, to  Niemcy chcia - 
lyby finansowo dopomóc Francji, 
w zamian jednak za to żądają zniesie
nia okupacji wojskowej w Nadremji. 
oddania zagłębia Saary do Rzeszy 
nii miieickiiej, przeniesienie kontroli woj
skowej w Niemczech z władlzi koalicji 
na Ligę narodów i wreszcie wykupu u 
od Belgjii okręgu Msupcm i Mhtaedy. 
Za zaig-łębie Saary chcą Niemcy zapła
cić Francji 250 młljonów złotych ma 
rek.

Jeżeliby dę  Francja na poiwiyżsize 
propozycjo nieńueckjie zgodlzila, to 
tom siameim udałoby się Niemcom oba
lić w drodze pokojowej te  punkty 
trak tatu  wersalskiego, któro N tem- 
com szczególnie dolegają,

W październiku mają się dalej nad 
temi sprawami naradzać ,o,baj wspom
niani wyżej politycy, tym razem podo
bno już w Berlinie. .

Z dzienników francuskich i niemiec
kich można już dziś wywnioskowa/, 
ża zabiegi Niemiec odniosą pomyślny, 
dłr nich wynik.

Jeżeli prawdą jest — że prezes mi 
ndstrów francuskich, Poincare, zachęty 
dotychczas wróg- Niemców', godzi się 
m  to układy. prowadzone przez Brian- 
dal, to  francuskoHiiiemieckia przyjaźń 
weszła,by na tory urtzcczywisitnienia 
i stałaby sie dc niioslytm faktem histo
rycznym.

Rokowania o to pojednanie miugą 
trwać k ik a  jeszcze miesięcy — ale 
Niemcy już dziś prawie pewni są, że 
olnit będą w nich zwycięzcami, i  że 
odzyskają nic ryiko przedwojenną gra
nicę od, strony Francji i  Beigji, ale 
takie. i zamorskie kolon je — i granice 
nie m i ocko-p ot sk i e.

Organ Niomcóiw, którzy wyemigro
wali t  Polski, tygodnik »Ost,land* pi- 
slze, iż najbliższcm zadaniom Niemiec 
w  Radzie Ligi powimmm być omówienie 
Wszystkich krzywd (?!) niemieckich 
dbznawanych na Wschodzie

> 0 siland<. usiłuje i też ptiziekonąć 
Europę, żc ta nigdy nile będizie miała 
uti'v alonego pokoju, dopóki: Gaansk, 
Prusy wschodnie, Pioianiańskirr i) Gór
ny Śląsk nie wrócą do Niemiec, bo 
w obrębie obecnych granic, jest Nistm- 
coui za ciasno*.

Taki® są pierwsze 'skutki! przyjęcia 
Niemców do Ligi narodów! Niemcy 
wcale się juz z tern nie kryją — że 
usiłowaniom ich jest i. będzie po,datici8 
trak tatu  wensalskiejio w strzępy, .

Nowa oueiitacja na Bałtoue,
JugusląWja daje do pozWania, ' ze 

chciałaby się pógtodzić z Węgrami. 
W GeneWie," gdlzie uinzę,diuje Ligia na
rodów, roznuawiał kOrespondenti buda,- 
pasztfeiisikiego dziennika »Pester Lloy- 
dla,« z, ministrem jugóstlowiań&kim 
Stefanem Radiezem, i z tej ro,zmowv 
wyniósł wrażenie, że rząd1 Jugosławii 
byłyby skłonny zbliżyć się po przyja- 
eiekku dio Węgieir, uznaje bówiiem, że. 
Węgry »ą bardzo ważnym dzyintaikiem 
w zagłębiu Dunaju, i że tez Węgier 
lub przeciw nitfii ,ni!o się w zagłębiu du- 
najskiem stać nfe móże, iv:b-ą

Na zapytanie koreispondetntta, węgier
skiego,' czyby takie zbliżenie się obu 
państw nile wpłynęło źte na przyjazny 
stosunek Gzbc.hosłowaoji«*do Jiugasla- 
wj.. odpowiedział Stefan Rłatdicu, żc 
Gzesik^%' esroJ^m nmądmynf dUf sami 
chyba widLą^ie,4 nić mogą proWadżić 
polityki siprzecznęj z prawami natury, 
n.deży więc przypuści^ że zrzekną się, 
,3tk'u'ro to tylko stanie się mlożłltwe, na 
rzeoz Węgier pogranicznych ooiwtatów 
węgierskich, albowiem g-ranlica węgier
ska jest absurdalną i nię da się utrzy
mać. ,

Stefan Radie® pnoiw.ittził tez roko 
wania z bulgairskiKin ministrem stKarbu 
w spraiwie utwiotrzenia ibulgarsfco jugo- 
sh“wianiśkie|gp iawiiąz,kiu celnego, a ju- 
gnslowiańsiki minister spraw zagra
nicznych Ninczic odbylfłnairąd^ z bul 
garskim minirstrem spraw zagirtinicz- 

' nycli Bun. wem.
Podobno na tej koufęrenioji rmiawia 

do spraw-ę zwołania konferencji bal 
kaliskiej w celu zawarcia poiklójowoj 
ugodv między pańsMyamjl óałkańakie-

>u*

l poK pdłnocneso hiesuno.
WSZYSCY MIESZKAŃCY WYSPY 

WYGINĘLI Z GŁODU
K orespondent t-rjesteiisikiego dzień 

nika "Piopolo* donos;j z  Moskw y, że 
do portu Mescrr nja, morzu Białem p rzy  
był w tych dniach stą-tek '»Sotoc/j.iń«. 
powracający - »Nowej Ziemi«, dokąd 
uda.l się po zakup futer i ryb solonyi.h. 
Kapitan ora:' załoga opowiadają, że 
dopłynąwszy dnia 28 maja dio- wysepki, 
wyłaniającej się z ' morza pomiędzy 
izatoika >13ułusknła« i przylądkiem 

,vej Ziemi*, n» której zesizłego ro



R ,.k R A K u Su Nr 1'3

lin, gdy tani byli, znajdowało się oko; 
ło1 60 mężczyzn kobiet i dszieioi, nie za
stali oibecn-te ani jednej żyjącej1 istoty.

statek  --SołokwMnH1 zwykle wiózł 
żywność, wy starczającą - na nok,
» w zamian otrzymywał tutraial i  tybv.

Gdy roalegl się gwizd syreny, czeka
no na statku, by jak co,tucznie przybie
gli na brzeg uradowani mieszkańcy; 
tym razem jednam zaległa śmiertelna 
cisza.

Syrena oygniailiizoWała naprózno 
przez dwie godziny. Po tym czacie ka
pitan wraz z kilkoma maiynia rzami 
udali się na brzeg’ ii ujrzeli! zupełnie 
opustoszałą wysepkę. • Co kilka k ro 
ków widniały szkielety ii ludzkie kości. 
Dochodzono przytezyny. Na. wysepce 
nie pojawiły się niedźwiedzie ani wil
ki. .1 mieszkańcy zaopatrzeni byli
w broń palną.

Katastrofa śmiertelna mlogła być
jedynie spowodowaną epidemją lub
głodem.

Kapitan zachodząc do opustoszałych 
chat i przeglądając wnętrza, znalazł

UlhfM I WlfltfofflOtf 0
Masońskie, żydowskie i musze libe

ralne pisma przedstawiają teiraźiniej- 
s-ze prz nślaidowanie Kościoła kabolic 
kiego w Meksyku w tein sposób, że ma
soński meksykański rząd niczego, in
nego mii© chce, tylko jroszamioi wlania 
konstytucji pize/j kler, a. nie iwyjawmia- 
ją  jak ja konstytucja1 ©plewta. jakie są 
jej ustaiwy i w jakim stosunku zpnr  
dują się ono do Kościoła katolickiego.

Dlatego godzi się przytoczyć list 
otwarty Prymas M eksyku,, arcybi
skupa Jose Maria y doi Kio1, który 
w tern pubLicznem piśmlie zibija wszyst
kie zarzuty czynione klerowi pmaaz 
prezydenta Meksyku Cialleisa., J jlalsno 
przedstawia całemu światu meksyka.iV 
ską konstytucje w jej stosunku do 
Kościoła i kloru 

Prymas Meksyku pfeize najprzód, że, 
zarówno prezydent Claile®, jiafc1 i jego 
rząd bezwstydnie kłamią, gdy twier
dzą, że w Meksyku prześlaldojwanio re
ligijnego niema, i że wolność sumienia 
nie jest tam gwałcona.

1’rzodewlslzysłklem trzeba wiedzieć— 
pisze ksiądz. Piymast że księżom kato
lickiemu, chociaż pozornie pralwio uwa
ża go za. tac.ho.wCa, odmawia. się mu 
praw, przysługujących człowiekowi 
w każdym innym zawodzie.

Ksiądz katolicki w Meksyku, na mo
cy soejalistyezimHmatsbńsIkiiieij konsty
tucji, nie może. być właścicielem już 
nu.tylko Kościoła,, ale ani norniku, ani 
piędzi ziemi.

Nie może też być kienolwnikiem 
szkoły; nie może wypowiadać ąwogo

porzucony pamiętnik bsltatniegu mie 
sztanca. pisany ołówkiem na papu rza 
dlo pakowania, zawierający nasitęnu- 
dące zdania:

* Zostaliśmy bez żywności, połów 
marny,-Umieramy z glodiu«. — » Ocze
kujemy przyjazdu statku, jaki zbawie
nia, niestety, madiaremmie! Żywimy się 
tylko skórami i czesamy ratunku,-ale 
jeden po drugim z wycieńczenia •lifflę’ 
ra, oo m  straszne cierpeinlia! Dzieci 
wszystkie poumierały, ą dorosłych zo
stało1 nas 4-ech mężczyzn- i diwic ko 
bioty-.-.!

»Dwórh mężczyzn % głodu zjadło 
zgniło ludzkie- mięso i zmarli. kobiot.v 
odbierają sobie życie, podrzynając 
sobie gardło nożem«. — Dalej w tynv 
ż- pamiętniku: * Zosta łem sam - -
umiemm«. — Obok pamiętników le
żał szkielet lurlzki.

Kapitan kazał mai ytnalrziom zbić 
krzyż z desek i poisitawić go nią lodach 
wysepki. Przed odjazdem kapitan i za 
łoga, głęboko wzruszeni, modlili się za 
duszp tych męczenników.

anlce r e M  o N M u .
poglądu, pozbawionym jesit prawą 
głosowania i wyboru, a- na1 uliley nie 
wolno pokazać się mu w stroju ka
płańskim-

Każdy stan, czyli orowinbja, ma 
prawo decydowania, ilu kisliężyl ma 
posiadać dlah.t diecezja

Stan Ta,bas,co posiada pralw.o, zmu
szające księży do wstępotwlanih księży 
w związki małżeńskie, ,?T w sitanie Hi- 
dalgo ogłoszono .praiwlo, które zabrialnh 
pobytu w jednemi JniteścSb więco., n:ż 
sześciu księżom. Podobnie ustawy 
istnmją też w imny-ch sta.na.ch Meksy 
l »

Istnieją nadto takie nąprzykład dzi • 
wacziic ustawy w niektórych sta
nach, które dają urzędnikowi' świec
kiemu prawo określania, jak  klsi!ęża 
mają udzielać chrztu i. jąikfch piczy tern 
przestrzegać obrzędów.

Ustawy oparte na konstytucji!, ogło
szone 2 liipca. b. ,r., zabraniają księżom 
nosić sutannę lub łiabiit natwet w obrę
bie własnego domu. Zabraniają zakon
nikom i zakonniclom mdestziklać razem, 
czyli znoszą zupełnie klasztory męskie 
i żeńskie.

Ustawa zabrania nietylfao kisiiięiżlom, 
ale i rodzicom udzielania awtytmi dzie- 
ciira ńauku reliigji. Nie' wolno ic/.yć 
leligji w żadnej szkole, nawet prywat
nej.

Żadnej szkole nie wolno dlawać ty
tułu imienia Jezus, lub jakiego świę
tego. Nie wolno nlikomiu nosić żadnych 
odznak religijnych.

Kc-śc-ioły stają się własnością pań
stwa, a  zarząd nad .niemi może po
wierzyć księżom- rząd — iaJ nie biskup. 
W ten sposób chce rząd mieć księży 
pod wyłączną swtoją. kontrolą.

Takich '.ustaw — pisz-e Prymas Me- 
karku  — kler katolicki- nie imoize uznać 
jft obowiązujące, a choć n.iie ciboe wo,. 
ny religijnej, t-o jednak domaga. się 
stanowczo wolności sumienia,

LIST POLAKA -  EMIGRANTA-
P Romanowski, k tóry przebywa 

w Wat-erfa.il N. S. W., w Ausitiralji, tak 
przedstawia1 stosunki australijskie w li- 
śolo d o y  Tygodnika Poil!ski;ego«, w y
chodzącego w Harbinie -w- Chinach:

»W Austialji jest dobrze, ale tylko 
tym. którzy się tu urodzili i wyrośli., 
A emigrantom to nie zazdroszczę! Pra
cy wcale nie można doiśtać, a. jeżeli 
i dadzą, to taką, której najgorszy An
glik nio chce robić i jeszcze za pół ce-
n y-Ludność tutejsza ogromnie niema w. 
dzi emigrantów i skandal idznie zacho
wuje się względem nich. Każdego* emu 
gramta, liczą za największego wr .gą, 
który po;to tylko przyjechał, aby zjeść 
wszystką żywność w całej Auatralji, 
Narobić wszystkie pitmdądze i wysłać 
}<f do- kra ju swej umilę,rającej z głodu 
rodzinie.

Nudy tu najokropniejsze, a osobli
wie w niedzielę i święta. Wszystko 
jest pozamykane: teatry, kinematogra
fy. restauracje, kawiarnio, cukiernie, 
jadłodajnie; nawet lodów i sodowej 
wody ni© sprzedają. Paczki papiero
sów nie można kupić. -Staje cały ruch 
miejski: dorożki, tramwaje, salmiocliOr 
dy, poczta, telegraf, nawet, i koleje, 
pasażerskie i- towarowe pociągi są 
wstrzymane, Wszystko stoi, a obywate
le oddają się świętemu wypoczynko
wi. Siedzą przez cały dzień w domu, 
w szlafrokach : nigd.zie -z domiu mie wy 
chodzą, nie przyjmują i nie składają 
w święta żadnych wizyt

Niejaki dr Ił Smałlpage a Melbourna 
wynalazł śrcJek przeciw gruźlicy 
i diociaż jest on dopiero w  etanie ba 
dania; jednali świetnie się zapowiada, 
chorzy w trzecim stopniu suchot, po 
kilku dozach wstają iz łóżikla.

Z tego to powodu w Austra-lji panu
je ogromna radość, bo tu  jesit formal
na epidienija tej ohoroiby; na niecałe 
6 miljomów iudności, jest około :0t) 
tyśięoy ddio-yich, a  przeisizlo 10.000 
uczniu umiera od suchot. W każdym 
staniu jjeat po trzy, ciz|tnry sauątorja 
pit, 600—700 łóżek w każdern, nie baio 
rąc pod uwagę szirńtałi milasiWwycti. 
łitóre są przepidniioue, i t,y!ch, którzy 

•siiię leczą w dumach,
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I ż  GRODUs
Wychowanie moralne w krakowskiem 
takzwanem „wzorcwem gimnazjum"!

Ze sfer r-Ltlssięielskiilcli oŁzymujemy 
następujące uwagi:

Coraz więcej mó,wi się o wyeliowa.- 
ńiif moialnem m.łoUziieży, o kontakcie 
szkoły z domem i t. p. .

Niestety, są to ,po większej części 
frazesy tylko. Na dowód niech posłu
ży (limu. V]TJ. w Krakowie, pirzy ul, 
Studenckiej, szu minie nazwane »wzo- 
roweuic (?!).

Dyrektor tego zakładu, pt raiozioisiki, 
zostając w serdeczny^ fchofc trokach 
z byłym wiceministrom Łopuszańskim, 
zdołał', dzięki olbnziy|mim .utrzymywa
nym z Warszawy funduszom, prze
prowadzić gruntowny remont budyn
ku, rozszerzyć sałę fizyłaałną, nysom- 
kuiwą i robót ręcznych, zaopatrzyć 
bogato gabinety, ale na tern koniec, 
bo cii dwaj parow ie wykształcenie 
i wychowanie na vs|tn tylko zasadzają.

Jako środek wychowaj wozy ma- p. 
dyrektor wobec uczniów terror, wobec 
rodziców nietakt. O wychowaniu reli- 
głjnem w  tym zakładzie mowy niema. 
Za krótkiej jego dyrekbury już trzech 
katechetów się pizesunełio, nie mogąc 
współpracować z dyrektorem, który 
religję iw zakładzie ledwie toleruje, a na 
nabożeństwa 2. młodzieżą tdę nigdy 
nie pokwapi.

Młodzież w zimie marznie w koście 
le św. Anny, choć ma aulę i kaplicę 
gimnazjalną, bo p. dyrefctoT nie godzi 

. się na nabożeństwa, w zakładzie.
Nie można się upomnieć na. wnecu 

modzicielaldm o uwzględnieni© wycho
wania moralnego, bo wiece nie bywają 
zwoływane-,' a k orni te. t. rodziieiefaki1 za 
mianowany został przez dyrektora, 
prey.ee komitetu p. inż. Nycz, o sprawie 
wychowania moralnego i jegio wianitiości 
pojęcia widocznie nie1 ma.

Czy władz© mogą tolerować, by na 
ezcla zakładu mieszczącego 'przeszło 
400 uczniów katolickich, stał dyrektor,, 
nie wiadomo, czy katolik, w  każdym 
razie Rusin, i ozlioiwiek arełiigijn.y. 

Apelujemy niniejiszem do p. Kura
tora, by v interesie młodzieży polecił 
w tern rzekomo »|ffl»uiiiow©m gimna
zjum* uwizględnilć $ pierwiastek) wy- - 
chowania rei igi jnioi moralnego1, i dio ks. 
Metropolity, by ni* zezwolił szerzyć 
indyferentyzimi religijnego już w za
kładach średnich.

Wszak niedawny Zjazd katolicki 
w Warszawie dał dobitny wyraz, że 
społeczeństwo polskie pragnie dtuisze 
mbudziH ży umrzeć przed zabójczemu in
dy fer entyzmem na polu wychowania!

Z ł co 1 na a  płoci mJeszKtmty Krahouo?
Nigdzie, w żadnem mieście 

sfciein, gdzie istnieją włodociągi, nie
ma kar h  nadmiiar wody, są tytko 
opłaty za wodę. W Krakowie zaś 
oprócz .tych opłat, nałożyła gmina, na 
mieszkańców uciążliwe j, niesprajwie- 
diiwe. opłaty za nadmiar, czyli nadu
żywanie wody.

Nazywamy te itaduiiairolwu opłaty 
niesprawiedbwemi, bo Zarząd wodo
ciągu oblicza je stosownie d|o czynszu 
mic^zikaiuiowego, opłacani ego .przez lo- 
kaitonów, jaJk gdyby, mieszkanie piło 
wiodę, nie osoby, a  poiwtóre, zazwy 
°zaj większe opiłiaty nadmiair|0|wfe, czy
li kary, płacą ci, którzy użyiwają wo
dy mniej, niż się im natęży,

Zdarzył się tak i wypądek, że 
w pewnym domu na Powiślu ucihodlziła 
przez 2 lata wodla d(o kanału miejskie

go wskutek zepsucia, się ru .y  wodb1- 
ciągowej, mimo to Zaaizad vlodlociągu 
nakładał olbrzymie kary za aadmiur 
wody na mieszkańców teg-o domu, 
a m agistrat krakowski ściągał je pod! 
groźbą egzekucji,

Coś podobnego możliwie jasit tylko 
chyba w kraju anarchji, gdzie żadne 
prawO, żadna sprawiedliwość uio 
istnieje.

Ciekawy jest wogóle cały. uon nad
miar wody, .wymyślony na zasilanie 
ciągle pustej kasy miasta Krakowa.

Wszyscy wiedlzą, że wskutek skon
fiskowania- przez władze ausŁrjadkie 
miedzianych pieców łaAenjkowyoh, 
większa część domów nie używa obec
nie łaizicpek, s więc i. wody., potrzebnej 
do kąpjtti, musi teraz mniej wycker- 
daić. ■ • i . . , '■ !

I  to jest też jasnem, że śkluiio jedni 
miwfflkaiicy używają mmej Wody, to 
choćby niektórzy używali jej wiięcicj, 
nadwyżka zaoszczędzona przez pierw
szych pokrywa z pewnością nadużycia 
drugich.

Mano, to cudowne wiodjamienze kra
kowskie. wykazują prawie we ws|zy.st - 
kich domach nadmiary wody! I cizy to 
nie jest sprawa huidząca jeżeli , nic po-, 
dejrzenie, to co najmniej wielkie zdizi- 
wieniie!

A na co idą te nadmiarowe i in n e . 
opłaty gminne, pod których ciężarem 
uginają się mieszkańcy Krakiowia? . -

Zapewne, że nr pokrywanie różnych 
i licznych potrzeb gminy, afe używa 
ich też gmina na rzeczy niepotrzebne, 
czyli trwoni krwawicę swioich obywa
teli.

Niedawno, bo dinia 16 września b. r. 
uchwaliła. Ralda miejska nabyć zuić 
szczaną piekarnię »rrułftarjaitu«, k tó 
rą tak kicróiwali socjaliści na spółkę 
z żydamii, że ją  doprowadzili dk> ban 
krucitwa.

Na. kupno 1 n|aprawę tej piekarni 
uchwaliła Rada. miejska, zaciągnąć po 
życ/kę w kwocie 250 tysięcy zloty cli, 
a  że dawniej pożyczyła *P®odt-tarjuto
wi* 400 tysięcy złotych, których ścią
gnięcie okazato się tenaJz niemożliwe, 
więc za. ten całkiem niepotrzebny na
bytek zapłaci gmina 650 tysięcy zło- - 
tych, a oprócz tego dopłacać będzie 
cm> roku po1 kilkadziesiąt tysięcy!!

Oto gospodarka- gminy m, uastą Kra
kowa i jego 1 sławetnych lajców! Na 
turałnie, że to wszystko zapłacą młe 
iszikańcy w  nowych luł podwyżsizo- 
liych opłatach gminnychł

Za tą śkandtliczną iście uchwałą 
głosowali, w pierwszym rzediaic rgdńi 
socjalistyczni, żydiowscy, i — ku 
wiecznej hańbie swojej, —  szabesgo 
jowskie tak zwane »Zje4nuCZ«me 
mieszczańskie*, kierowlaufc przez p. 
Kosobudzikiego, u sprzeciwiali się jej., 
tylko narodowi chrteścjjańsko-spo- 
łeczui radni.

Zapamiętajmy sobie to dobrze! Drży 
da to  się nam przy- najbliższy ch wy •. 
borach, do Rady miejeikiej. Wiemy już, 
k to  ' sitajei w ouronie oby wateli łira- 
fcowa, a  kto uchwala ooiriatz większe 
ną ich barki ciężary , 'y ~ r ''

Siwbją drogą iiależa^by. wnieść do 
miinisiterstwa spraw 'w.ywńęurzny cli
protesty, by powyższej uchwały nie 
zatwierdziło, , . .
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k o .a in iz a c ja  Ro l n a .
R a d a - r ę j g g C & l i l k d  

krymska j uchwaliła, nadać 25 tysięcy 
dzjfeęeffi żieibi w ^kręgach 'EŁ"p&to- 
rvj«kim j Dżankojskim żyioioiwsjdej ko
misji, kołoMzaeyjniBj - w Smidttńsiku 
w celu l atwiorzeru,;) ifydotwekfoh; uKłe 
dleń M-łnych. • ••nAt,4?dn *•

URODZAJ
W STANACH ZJEDNOCZONYCH.

Rrzeiwidywawy w typa rolku - urodzaj 
w Stanach ZjedaoiCiZiOiniyicili dojdaie do 
cyfr inadawyczajmytłą - Ogólna óuma 
gbio nów rolnych ukreśkirm ' jest na 6G9 
mil jardów butfzli. o y\r pofeu zeszłym 
średni, urodzaj dal jedynie 289 niiljian- 
dóW,'* ".m.i1 ■: - i yJK <s; >o

i-JŁ*' <„1

oo skrzypce drewniane. Ostatecznie 
powiodło się nie jakiemuś Hbłlerleiiiiowi 
z niemieckiego Górnego Śląisika, wyko
nać skrzypce' ze szkła.

Człowiek en, z aaiwiodu niuzyik i wy- 
dtyima.cz szkła, etoperyiniantoiwał przez 
parę lat, zanim udało mu się ustalić 
-sposób ostateczny fabrykacji siztklia 
nych skrzypnę. Podobno pod wzglę; 
u om tonu skrzypce te dorównują naj
starszym skrzypciom .direwiniiainym. 
Uołleilein pracuje oibecmie nald zrobie
niem szklanego kioultrabasai, który rn- 
mierza ofiarować prowincjonalnemu 
muzeum w Wrocławiu.

NOWA ORGANIZACJA KOBIET 
UNIKAJĄCA oTYCZNOŚCI Z MĘŻ

CZYZNAMI.

PIECHUR ZWYCIĘŻYŁ ,;KONL» 
-W.WYŚCIGU. ' ;-o,w iv

W Anglji rozegra! się jedyny w S|Wo- 
im rodzaju wyścig pumiędziy 62-letium 
piechurem Karolem V . Hamerni, e dwo
ma iko'ńn.1 dżokeja Tom Ganimona, 

Wyścigi iia, pizestrzsni 528 kilome
trów trwały 6 dni i izaikońcizyły nię 
zwycięstwem Harta, który 'a-! ubiegi 
swych przeciwników o 34 'luldsniatry, 
czyniąc przeciętnie 88 i pół kilwnotw 
dzienni.! i,v ■

r.. ■'■■ią J f / . V  Xv ii Sf!^5jk Ł
*’ i "■■ ■ ’ ' 1'-'-. SZEŚĆ Ć, 

NIEZWYKŁYCH (MAŁŻEŃSTW.
Nresw yikiy wjidOlk ptaedstawił' etę 

niedawno bezom ty  oh, f którzy zjaw ił 
się w porze południowej1 w jediriytm 
a koćeijoiów a .Sewilli, w HLapainji 

Otu> przed ultarzćm stanęło równo 
cześnie sześć5 dorodnych jjąr: sześć
sióstr casaiiza i .-ześcitu braci Tone- 
dos. Siostry''Caśama- są w  iwiiBłku od 
17 dp 24 lat, a bracia Tonectos od 21 
do 29 lat. Oba rodzeństwa poicihooaą 
z niezamożnych ale powszechnie sza
nowanych rodziców. ',|1 ! ;t1P ‘ 

Ojcpwie młodych pan- Casatnaa i To- 
nedoi tyli sranymi przyjaciółmi i są
siadami; postanowili. wuęc ożenić woje 
dizi*psiś».ifc:3-; efipWt mdyim .„yc- 

A że  One chętnie się n a  to zgodziły, 
gdyż znały się i lubiły; ud! dziecka. — 
po ozyskaniu dyspeaży, doszło do je- 
dyrwgo ehybu w świecie Ślubu. Catła 
prawie Sewiilla brała udr/iat w  uroczy 
sŁości, ślubnej, a kilku utauroinyciu ofay 
wat*.# i dygnitarzy miasta, wyznaczy
ło parniom młwśyui wt<<ale pokaźny po-
®&i* ,(fe tuspWn ,ć’irc,:S ;

Sk r z y p c e  ze  s z k ł a .
Niejednokrotnie już ntrubowiano zihu- 

dować flkrzy.pe« nie z dnaewa lecaz % ńu 
nogo mat &rjsłu, -ak jednak, żeby wy 
nawały równie dobrze nrzmiąoe tm y ,

uie wyęhoidz-ić zamąż, iiigdy 
nie zaikocnac się, unikać towarzystwa 
imężcizyzn przy karżdiej sposobności1, 
nigdy nie żądać żadnej usługi od 
mężczyzny — oto są podstalwy ndwiego 
klubu kobiet, ostatnio zorganiz w a 
ri ego w Londynie.

Członkami tego klubu są kiobilety, 
które doznały zawodu w miłości, lub 
kióre z innych powodów nie mają za 
miairu wychodzić zauuąż. lub mieć ja- 
kąkolwieki styczność z mężclzyzuami.

Należą tam również młode dziewczę 
ta, których nadzieje zostały znkŁOzo 
no przez zerwanie zaręczyn, lub ko
biety zamężne, które po,rzucili mężo
wie, albo takie, które czują wstręt do 
mężczyzn.

Każda kandydatka na członka klu
bu, zanim, zostanie przyjęta, — miuisi1 
izłożyć dowody przed komitetem, że 
z,..stałą zawiedzioną przuz mężczyznę.

W lokalu klubu wolno notzmjawiac 
o wszystkiem, ŁyJkio nie o mężczy
znach.

Członkini, która wymieni nnzwM.o 
mężcziyziry, chociażby potępiając go, 
podlega karze t>d 2 do 10 złotych, sto- 
stowinio lo  .przestępstwa.

LICZNE RODZINY.
Według urzędowej statystyki, Wło

chy mogą się poszczycić 20 lysiącatmi 
rodzin, liczących więcej nliż dziesięciu 
ro dzieci.

Nie brak też we Włoszech r,odlziiim, 
któro aie mogą pocliwlaiłilć więcej n ii 
dwudziestoma dziećnd. Talkłch cuduin 
jest po-nobnC' 5 tysięcy.

1Jczarem jest jeszcze jedenaście ro
dzin, które liczii Więioey niż po t iw  
dzieścioru dzieci.

APARAT DO WIDZENIA N / ODLfi- 
GI OŚC.

Model wynalazku dającego możność 
widzenia na odległość za pomiocą ra 
dio, a więc bez drutów, wynalazku 
\ng ’li!ki‘ Jolnia Rairole wystawiony

już jesit na widok publiczny w miuzieuaa 
naukowicm w Londynie. A zatem 
wkrótce będziemy słucnać nieltyłko 
koncertów przez radjo, ale i wuMeó, 
co się daleko dzieje. Niebezpeczny 
wynalazek

H u m o r i satyra.
PRZY STUDNI.

Czeladnik szewski inóiwi db służą
cej, spotkanej przy studni: Ożenię się 
z tobą, Kasiu, jaik wyjdę na majstra.

Kasia: A cóż to za różnica między 
'Czeladnikiem a majstremV

Czeladnik: Ogromna, — jaik się na 
tein przykład, majster upije, to powia.- 
dają, ż-e chory, a jak broń Boże, cze
ladnik chory, to powiadają, że się upił.

NA POCZCIE PRZED OKIENKIEM 
»P0S1E RESTANTE .

Stara panna: Czy niema listu pod
adresem: »KuvcząŁko«, lub coś podo
bnego.

Urzędnik: Takiego niema, ale jest 
»Stara kwoka «.

kocznik „NOW EJ ZORZY“
z roku bieżącego, 1926, nabyć można 
już zbroszurowany za 2  z ł o t e  SO 
g r o b z y  z przesyłką pocztową. — 

Do nabycia 
w  iłF .D A K C JI  „ K R A K U S A " .

O W O  C K !
Kupujemy każdą ilość jabłek, gruszek i o,strużyn 
włącznie ładunków wagonowych, na dogodnych 

warunkach.
K U J A W S K A  W Y T W Ó R N I A  W I N

H . MAKOWSKI, KRUSZW ICA
TŁOCZNIA W MYŚLENICACH. o

mp#

Już ponownie 
do nabycia!!
Przeszło ^niljon w użyciu
„ L U M A X “ praktyczny przyrząd dla 
każdego do zeszyw ania sk ó ry ,' pasów, 
o b u w ia ,  p łach t wozowych, racmierii, 
iejcy, siodeł itp. N iezbądne dla każdego. 
Prawdziwy* przyjaciel w podróży. Ceiia 
1 s z t  z rozm aitem i igłam i, kłębkiem nici

tylko pią. złotych
) i zaliczka wg. l.ależytoś-i pocztowych.
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